Jan Paweł II

W ICH ŻYCIU ODZWIERCIEDLA SIĘ BLASK CHWAŁY BOŻEJ

Msza św. kanonizacyjna na placu św. Piotra 10 VI 2001

Pierwsza kanonizacja w 2001 r. odbyła się na placu św. Piotra w niedzielę 10 czerwca, w uroczystość Trójcy Przenajświętszej, w obecności kilkudziesięciu tysięcy rzymian i pielgrzymów przybyłych z Włoch oraz z innych krajów i kontynentów. Było wśród nich m.in. 12 tys. Libańczyków.

Po obu stronach ołtarza miejsca zajęli liczni przedstawiciele Kurii Rzymskiej i korpusu dyplomatycznego. Z Libanu przybyła 22-osobowa delegacja rządowa z prezydentem Emilem Lahoudem, a 6-osobowej delegacji Włoch przewodniczył ambasador przy Stolicy Apostolskiej Raniero Avogadro.

Na frontonie Bazyliki Watykańskiej zostały umieszczone wizerunki nowych świętych: Alojzego Scrosoppiego (1804-1884), Augustyna Roscellego (1818-1902), Bernarda z Corleone (1605-1667), Teresy Eustochio Verzeri (1801-1852) i Rafki (Pietry Choboq Ar-Rayčs, 1832-1914).

Z Papieżem koncelebrowało kilkudziesięciu kardynałów, arcybiskupów, biskupów, wyższych przełożonych zakonnych i kapłanów, m.in. maronicki Patriarcha Antiochii kard. Nasrallah Pierre Sfeir, metropolita Palermo kard. Salvatore De Giorgi, metropolita Genui kard. Dionigi Tettamanzi, metropolita Udine abp Pietro Brollo, maronicki arcybiskup Antélias Joseph Mohsen Béchara, maronicki biskup Jbeil, Byblos Béchara Raď, maronicki arcybiskup Trypolisu w Libanie Youhanna Fouad El-Hage.

Gdy odczytano życiorysy błogosławionych i odśpiewano Litanię do Wszystkich Świętych, Jan Paweł II wypowiedział po łacinie uroczystą formułę kanonizacyjną: «Na cześć Trójcy Przenajświętszej, dla chwały wiary katolickiej i wzrostu chrześcijańskiego życia, mocą Pana naszego Jezusa Chrystusa, Świętych Apostołów Piotra i Pawła oraz naszą (...) wpisujemy ich do katalogu świętych i postanawiamy, że jako święci mają być czczeni z pobożnością w całym Kościele Powszechnym. W Imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Amen».

Wierni przyjęli słowa papieskie z wielką radością i odśpiewali hymn «Chwała na wysokości Bogu». W homilii Jan Paweł II nazwał uroczystość kanonizacyjną «świętem świętości», ukazując drogę nowych świętych do doskonałości chrześcijańskiej. «Bóg nieustannie daje Kościołowi i światu — powiedział — wspaniałe przykłady ludzi, w których odzwierciedla się blask Jego trynitarnej chwały. Ich świadectwo niech będzie dla nas zachętą, byśmy wpatrywali się w niebo i niestrudzenie poszukiwali Królestwa Bożego i jego sprawiedliwości».

Do postaci nowych świętych Papież nawiązał także w rozważaniu poprzedzającym modlitwę «Anioł Pański», zwracając się do pielgrzymów w języku włoskim, francuskim, angielskim i hiszpańskim. Po udzieleniu Błogosławieństwa Apostolskiego Ojciec Święty pozdrowił członków delegacji rządowych Libanu i Włoch, uczestniczących w kanonizacji.

Od początku swego pontyfikatu Jan Paweł II ogłosił świętymi Kościoła 451 błogosławionych, w tym 401 męczenników.

1. «Niech będzie błogosławiony Bóg Ojciec i jedyny Syn Boży oraz Duch Święty, bo okazał nam swoje miłosierdzie» (antyfona na wejście).

Zawsze, ale zwłaszcza w dzisiejszą uroczystość Trójcy Przenajświętszej cała liturgia jest skupiona wokół tajemnicy trynitarnej, źródła życia dla każdego wierzącego.

«Chwała Ojcu i Synowi, i Duchowi Świętemu»: ilekroć wypowiadamy te słowa, stanowiące syntezę naszej wiary, wielbimy jedynego i prawdziwego Boga w trzech Osobach. Zdumieni kontemplujemy tę tajemnicę, która całkowicie nas ogarnia. Tajemnicę miłości; tajemnicę niepojętej świętości.

«Święty, święty, święty Pan Bóg Zastępów» — tak śpiewać będziemy wkrótce, wchodząc w samo serce modlitwy eucharystycznej. Ojciec wszystko stworzył mądrze i z opatrznościową miłością; Syn odkupił nas przez swą śmierć i zmartwychwstanie; Duch Święty uświęca nas pełnią swoich darów łaski i miłosierdzia.

Słusznie możemy nazwać dzisiejszą uroczystość «świętem świętości». Dlatego dzień ten stanowi też stosowne tło dla kanonizacji pięciorga błogosławionych: Alojzego Scrosoppiego, Augustyna Roscellego, Bernarda z Corleone, Teresy Eustochio Verzeri, Rafki (Pietry Choboq Ar-Rayčs).

2. «Dostąpiwszy (...) usprawiedliwienia dzięki wierze, zachowajmy pokój z Bogiem przez Pana naszego, Jezusa Chrystusa» (Rz 5, 1).

Jak słyszeliśmy w drugim czytaniu, dla apostoła Pawła świętość jest darem, którego Ojciec udziela nam przez Jezusa Chrystusa. Wiara w Niego stanowi bowiem zasadę uświęcenia. Przez wiarę człowiek wchodzi w porządek łaski; przez wiarę ma nadzieję uczestniczyć w chwale Bożej. Ta nadzieja nie jest płonnym złudzeniem, ale spełnia się niezawodnie jako owoc ascetycznej wędrówki pośród wielu utrapień, którym przeciwstawiać trzeba cierpliwość i wypróbowaną cnotę.

To doświadczenie stało się udziałem św. Alojzego Scrosoppiego, w jego życiu całkowicie oddanym miłości Chrystusa i braci, zwłaszcza najsłabszych i bezbronnych.

«Miłosierdzie! Miłosierdzie!»: to wołanie wyrwało się z jego serca w chwili, gdy opuszczał świat dla nieba. Miłosierdzie praktykował przykładnie, zwłaszcza wobec osieroconych i porzuconych dziewcząt, włączając w to dzieło grupę nauczycielek, z którymi założył Zgromadzenie Sióstr Opatrzności Bożej.

Miłosierdzie stanowiło sekret jego długiego i niestrudzonego apostolstwa, karmionego nieustannym obcowaniem z Chrystusem, którego kontemplował, naśladując uniżenie i ubóstwo Jego narodzin w Betlejem, prostotę Jego pracowitego życia w Nazarecie, Jego ofiarę całopalną na Kalwarii, wymowne milczenie Eucharystii. Dlatego Kościół wskazuje go kapłanom i wiernym jako wzór głębokiego i skutecznego połączenia komunii z Bogiem ze służbą braciom. Innymi słowy, jako wzór życia w głębokiej komunii z Trójcą Przenajświętszą.

3. «Wielka jest Jego miłość dla nas». Miłość Boża do ludzi objawiła się w sposób szczególnie wyrazisty w życiu św. Augustyna Roscellego, którego dzisiaj oglądamy w blasku świętości. Jego życie, przeniknięte głęboką wiarą, można postrzegać jako dar złożony w ofierze dla chwały Bożej i dla dobra dusz. To wiara sprawiała, że był zawsze posłuszny Kościołowi i jego nauczaniu, przyjmując postawę uległej wierności papieżowi i własnemu biskupowi. Z wiary potrafił czerpać pociechę w chwilach smutku, pośród trudnych zmagań i bolesnych doświadczeń. Wiara była dla niego niewzruszoną skałą, której umiał się uchwycić, aby nie poddać się zniechęceniu.

Uważał też za swój obowiązek przekazywanie tej wiary innym, zwłaszcza tym, z którymi stykał się pełniąc posługę spowiedzi. Stał się mistrzem życia duchowego przede wszystkim dla założonego przez siebie zgromadzenia sióstr, które widziały, że potrafił zachowywać spokój w najbardziej nawet dramatycznych sytuacjach. Św. Augustyn Roscelli wzywa również nas, byśmy zawsze pokładali ufność w Bogu, zanurzając się w tajemnicy Jego miłości.

4. «Chwała Ojcu i Synowi, i Duchowi Świętemu». W świetle tajemnicy Trójcy szczególnie wymowne staje się ewangeliczne świadectwo św. Bernarda z Corleone, również wyniesionego dziś do chwały ołtarzy. Wszyscy ze zdumieniem zapytywali, jakim sposobem potrafił on, choć nie był kapłanem, rozprawiać tak wzniośle o tajemnicy Trójcy Świętej. W istocie rzeczy całe jego życie było skierowane ku Bogu dzięki wysiłkowi nieustannej ascezy, przepojonej modlitwą i pokutą. Ci, którzy go znali, zgodnie poświadczają, że «zawsze trwał na modlitwie», «nigdy nie przestawał się modlić», «modlił się nieprzerwanie» (Summ., 35). Z tej nieustannej rozmowy z Bogiem, której ośrodkiem była Eucharystia, czerpał żywotne soki dla odważnego apostolstwa, odpowiadając na społeczne wyzwania swojej epoki, nękanej przez napięcia i niepokoje.

Także dzisiaj świat potrzebuje świętych zanurzonych w Bogu jak br. Bernard i dzięki temu zdolnych przekazywać prawdę i miłość. Pokorny przykład pozostawiony przez tego kapucyna jest dla nas zachętą, abyśmy modlili się niestrudzenie, bo właśnie modlitwa i słuchanie głosu Bożego jest istotą autentycznej świętości.

5. «Duch prawdy doprowadzi was do całej prawdy» (antyfona na komunię). Teresa Eustochio Verzeri, którą kontemplujemy dziś w chwale Bożej, w całym swym krótkim, ale intensywnym życiu posłusznie poddawała się przewodnictwu Ducha Świętego. Bóg objawił się jej jako tajemnicza obecność, przed którą należy się skłonić z głęboką pokorą. Czerpała radość z tego, że czuła się otoczona nieustanną Bożą opieką, ukryta w dłoniach niebieskiego Ojca, w którym nauczyła się zawsze pokładać ufność.

Poddając się działaniu Ducha, Teresa przeżyła szczególne mistyczne doświadczenie «nieobecności Boga». Jedynie niezłomna wiara pozwoliła jej nie stracić zaufania do troskliwego i miłosiernego Ojca, który wystawiał ją na próbę. «Słuszne jest — pisała — że oblubienica, która szła za Oblubieńcem we wszystkich utrapieniach, jakie towarzyszyły Mu w życiu, ma wraz z nim udział także w próbie najstraszliwszej» (Libro dei doveri, III, 130).

Takie pouczenie św. Teresa pozostawia Zgromadzeniu Córek Najświętszego Serca Jezusa, które założyła. Takie pouczenie pozostawia nam wszystkim. Nawet pośród przeciwności oraz duchowych i zewnętrznych cierpień należy zachować żywą wiarę w Boga Ojca, Syna i Ducha Świętego.

6. Kanonizując bł. Rafkę (Pietrę Choboq Ar-Rayčs), Kościół ukazuje w bardzo szczególnym świetle tajemnicę miłości ofiarowanej i przyjętej dla chwały Bożej i dla zbawienia świata. Ta mniszka z libańskiego zakonu maronickiego pragnęła kochać i oddać swoje życie za braci. Pośród cierpień, które nie przestawały jej nękać przez ostatnich 29 lat życia, św. Rafka dawała zawsze świadectwo wielkodusznej i żarliwej troski o zbawienie braci, a ze zjednoczenia z Chrystusem ukrzyżowanym czerpała moc, aby dobrowolnie przyjąć i kochać cierpienie, które jest prawdziwą drogą do świętości.

Niech św. Rafka czuwa nad tymi, którzy zaznają cierpienia, zwłaszcza nad ludami Bliskiego Wschodu, wciągniętymi w wir niszczącej i bezsensownej przemocy! Za jej wstawiennictwem prośmy Boga, aby otwierał serca na cierpliwe poszukiwanie nowych dróg pokoju i przyspieszył nadejście pojednania i zgody!

7. «O Panie, nasz Boże, jak przedziwne Twe imię po wszystkiej ziemi!» (Ps 8, 2. 10). Gdy kontemplujemy te promienne przykłady świętości, w naszych sercach rozbrzmiewa znów to zawołanie psalmisty. Bóg nieustannie daje Kościołowi i światu wspaniałe przykłady ludzi, w których odzwierciedla się blask Jego trynitarnej chwały. Ich świadectwo niech będzie dla nas zachętą, byśmy wpatrywali się w niebo i niestrudzenie poszukiwali Królestwa Bożego i jego sprawiedliwości.

Maryjo, Królowo Wszystkich Świętych, która jako pierwsza przyjęłaś powołanie Najwyższego, wspomagaj nas w służbie Bogu i braciom. Wy zaś, święci Alojzy Scrosoppi, Augustynie Roscelli, Bernardzie z Corleone, Tereso Eustochio Verzeri, Rafko Pietro Choboq Ar-Rayčs, towarzyszcie nam w drodze, aby nasze życie, podobnie jak wasze, było hymnem uwielbienia Ojca, Syna i Ducha Świętego. Amen!

Inne teksty związane z kanonizacją: 
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Jan Paweł II

POWOŁANIE DO ŚWIĘTOŚCI JEST POWSZECHNE

Rozważanie przed modlitwą «Anioł Pański» 10.06.2001

1. Zanim zakończymy tę uroczystą liturgię, skierujmy wzrok ku Maryi Pannie, Królowej Wszystkich Świętych. Jej życie, zarazem pokorne i wzniosłe, jest arcydziełem Trójcy Przenajświętszej i każdemu ochrzczonemu wskazuje «wysoką miarę» chrześcijańskiego życia, ku któremu należy dążyć gorliwie i z ufnością.

po francusku:

2. Pozdrawiam Wielce Błogosławionego kard. Sfeira, Patriarchę maronickiego, biskupów, kapłanów, zakonników i zakonnice, a także przedstawicieli władz i wszystkich wiernych libańskich, uczestniczących w kanonizacji s. Rafki. Serdeczne słowa powitania kieruję do członków libańskiego zakonu maronickiego, którzy są dziś świadkami wyniesienia do chwały ołtarzy jednej ze swoich sióstr. Jest to dla nich szczególnym wezwaniem, aby na nowo weszli na drogę świętości, nadając swemu życiu kształt coraz bardziej ewangeliczny. Niech wszyscy pamiętają, że codzienne świadectwo, oparte na głębokiej zażyłości z Chrystusem, jest niezastąpionym środkiem ewangelizacji.

po angielsku:

Serdecznie witam pielgrzymów mówiących po angielsku i zachęcam ich, aby ufnie i wielkodusznie szli za przykładem nowych świętych. Dziękuję wam za obecność i modlitwę.

po hiszpańsku:

Gorąco pozdrawiam wszystkich wiernych mówiących po hiszpańsku, którzy uczestniczyli w tej liturgii ku czci nowych świętych. Ich przykład i wstawiennictwo niech będą dla wszystkich skuteczną pomocą w dążeniu do świętości.

Witam kardynałów Dionigiego Tettamanziego, Salvatore De Giorgi i Giovanniego Canestri wraz z biskupami, kapłanami, zakonnikami, zakonnicami i licznymi wiernymi włoskimi, którzy przybyli, aby oddać cześć nowym świętym. Myślę z wdzięcznością także o przedstawicielach władz, którzy zechcieli wziąć udział w tej liturgii. Powołanie do świętości jest powszechne, bo święty jest nasz Ojciec w niebie. Dzisiejsza uroczysta kanonizacja niech doda każdemu sił, aby mógł iść tą niełatwą, ale porywającą drogą.

3. Specjalne pozdrowienia kieruję do młodych ludzi pracy, którzy w tych dniach uczestniczą w Bari w wielkim święcie pod hasłem «młodzi i praca». Moi drodzy, życzę wam, byście włączyli się aktywnie w świat pracy, z ufnością stawiając czoło wszelkim trudnościom. Nie akceptujcie nigdy mechanizmów ekonomicznych, które dyskryminują lub wyzyskują słabszych, ale zabiegajcie o to, aby praca odpowiadała zawsze godności człowieka, rodziny i społeczeństwa.

Maryja, którą przyzywamy w modlitwie «Anioł Pański», niech nas wszystkich zachowa w swej macierzyńskiej opiece.

Św. Alojzy Scrosoppi

Urodził się 4 sierpnia 1804 r. w Udine, w północno-wschodnich Włoszech, w głęboko religijnej rodzinie katolickiej. W wieku 12 lat wstąpił do niższego seminarium, a w 1827 r. otrzymał w rodzinnym mieście święcenia kapłańskie. W uroczystości tej uczestniczyli jego dwaj starsi bracia, kapłani.

Region Friuli, w którym położone jest Udine, był w XIX w. bardzo ubogi, wyniszczony przez wojny i epidemie. Materialne i duchowe potrzeby jego mieszkańców stały się dla Alojzego wezwaniem do poświęcenia wszystkich energii działalności charytatywnej i pracy duszpasterskiej. Wzorem Jezusa Chrystusa, którego już w dzieciństwie obrał za swego jedynego Mistrza, poświęcił się służbie na rzecz najbardziej potrzebujących i opuszczonych.

W 1846 r. Alojzy Scrosoppi, aby jeszcze bardziej radykalnie naśladować Chrystusa, wstąpił do Oratorium św. Filipa Neri (księży filipinów). Już wcześniej przez kilka lat z grupą kapłanów i młodych nauczycielek prowadził dom dla opuszczonych dziewcząt («Casa delle Derelitte»), a w latach 1854-1880 był jego dyrektorem. W kształceniu i wychowywaniu dziewcząt w duchu rzetelności i prostoty ewangelicznej pomagały mu zakonnice ze Zgromadzenia Sióstr Opatrzności Bożej, które on sam założył w 1845 r. Tak pisał o tym dziele: «Opatrzność Boża, która usposabia dusze i nakłania serca ku realizacji swych dzieł, była jedynym źródłem zaistnienia tego Zgromadzenia. Tak, owa pełna miłości Opatrzność, która nie pozwala zagubić się pokładającym w Niej ufność».

Alojzy Scrosoppi współpracował w tworzeniu i organizowaniu działalności wielu stowarzyszeń dobroczynnych i duszpasterskich w rodzimej diecezji. W Udine otworzył m.in. dom opieki dla byłych wychowanek, które nie znajdowały pracy, zapoczątkował dzieło pomocy głuchoniemym, przyczynił się do powstania drukarni i katolickiej gazety «Il Cittadino italiano» («Obywatel włoski»), zorganizował opiekę nad księżmi w podeszłym wieku.

Zapał konieczny do tak szerokiej działalności apostolskiej i charytatywnej ks. Scrosoppi czerpał z bogatego życia wewnętrznego. Medytacja słowa Bożego, adoracja Najświętszego Sakramentu, codziennie odprawiana Droga Krzyżowa, różaniec, długie nocne czuwania pomagały mu harmonijnie łączyć kontemplację i działanie. Ze zjednoczenia z Bogiem płynęła jego mądrość i roztropność w prowadzeniu wielu dusz ku pełni życia w Chrystusie.

Zmarł w Udine 3 kwietnia 1884 r. Jan Paweł II zaliczył go w poczet błogosławionych w 1981 r. 

Św. Bernard z Corleone

Urodził się w Corleone 6 lutego 1605 r., na chrzcie otrzymał imię Filip. Jego ojciec Leonardo, który miał warsztat szewski, był znany z dobrego serca i pobożności. Wspomagał wszystkich potrzebujących, zapraszał ich do swego domu, dawał im jedzenie i odzież. Dom rodziny Latino zwany był «domem świętych». W takiej atmosferze wzrastał przyszły święty, ucząc się miłości bliźniego i praktykując nabożeństwo do Jezusa ukrzyżowanego oraz do Matki Bożej. Odnosił się z szacunkiem do pracowników warsztatu ojca. W zimie zbierał jałmużnę dla przebywających w więzieniu.

Jedyną cechą charakteru, która martwiła jego rodziców, a później utrudniła procesy kanoniczne prowadzące do beatyfikacji i kanonizacji, była porywczość. Sprowokowany, łatwo chwytał za szpadę. W 1624 r., gdy Filip miał 19 lat, pewien najemny morderca zaczepił go i wyzwał na pojedynek. W walce Filip zranił w rękę swego przeciwnika, czym zyskał miano «pierwszej szpady Sycylii», lecz on sam nie tylko nie cieszył się ze zwycięstwa, ale wręcz przeraził się swego czynu, przeprosił zranionego, a nawet później z nim się zaprzyjaźnił. Ten wypadek stał się momentem przełomowym w jego życiu i przyczynił się do ukształtowania się jego powołania zakonnego.

13 grudnia 1631 r., mając prawie 27 lat, wstąpił do klasztoru kapucynów w Caltanissetcie i przyjął imię zakonne Bernard. Jego życie w klasztorze było proste. Pełnił obowiązki kucharza lub pomocnika w kuchni. Często był przenoszony do różnych domów zakonu: przebywał w Bisacquino, Bivonie, Castelvetrano, Burgio, Partinico, Agrigento, Chiusie, Caltabellotcie, Polizzi i prawdopodobnie w Salemi i Monreale. Ostatnich 15 lat życia spędził w Palermo i tam zmarł w 1667 r. Czas wolny od obowiązków poświęcał chorym lub współbraciom. Pomagał tym, którzy byli przeciążeni pracą, prał im bieliznę. Oddawał się także surowym pokutom i umartwieniom. Był człowiekiem zarazem delikatnym i wytrwałym.

Ludzie, którzy go znali bliżej, dawali o nim piękne świadectwa. Mówili, że: «Zawsze zachęcał do miłości Boga i do pokuty za grzechy», «stale był pogrążony w modlitwie (...). Pójście do kościoła było dla niego jakby wspaniałą modlitewną ucztą i okazją do zjednoczenia z Bogiem». Tracił wtedy poczucie czasu i często wpadał w ekstazę. Lubił zostawać w kościele na noc, ponieważ uważał, że «nie jest dobrze zostawiać Pana Jezusa w Najświętszym Sakramencie samego i dlatego chciał być przy Nim, zanim nie przyszli inni bracia zakonni». Pomagał też w pracy bratu zakrystianowi, bo dawało mu to okazję do przebywania blisko Pana Jezusa ukrytego w tabernakulum. Wbrew ówczesnemu zwyczajowi br. Bernard przyjmował codziennie komunię św. W ostatnich latach jego życia przełożeni zwolnili go z wszelkich zajęć, pozwalając mu tylko na służenie do Mszy św.

W czasie klęsk żywiołowych, burz czy trzęsień ziemi, które nawiedzały Palermo, br. Bernard klękał przed Najświętszym Sakramentem i modlił się, jak niegdyś Mojżesz: «Panie, niech ustanie Twój gniew! Okaż swoje miłosierdzie! Panie, błagam o tę łaskę, błagam!» I rzeczywiście zagrożenie mijało.

12 stycznia 1667 r., po przyjęciu sakramentu chorych, powiedział z radością: «Idźmy, idźmy!» i oddał ducha Bogu. Jego współbrat zakonny, Antonin z Partanny, który żył z nim w przyjaźni, po jego śmierci miał widzenie: br. Bernard był promienny i mówił radośnie: «Raj, raj, raj! Błogosławione biczowania, błogosławione nocne czuwania, błogosławione pokuty, błogosławione wyrzeczenia się własnej woli, błogosławione akty posłuszeństwa, błogosławione posty, błogosławione praktykowanie wszelkich cnót zakonnych!» 

Został beatyfikowany 29 kwietnia 1768 r. przez papieża Klemensa XIII.

Św. Teresa Eustochio Verzeri

Urodziła się 31 lipca 1801 r. w Bergamo jako pierwsza z siedmiorga rodzeństwa w rodzinie arystokratycznej. Staranne wychowanie religijne oraz początkową edukację otrzymała w domu. Naukę kontynuowała u sióstr benedyktynek w Santa Grata. W ciągu kilkunastu lat trzykrotnie wstępowała do ich klasztoru. Jako benedyktynka przeżyła ponad pięć lat. Opuściła zakon na wyraźne polecenie kierownika duchowego ks. Józefa Benaglio. Powierzył on jej wówczas prowadzenie szkoły dla ubogich dziewcząt w Gromo koło Bergamo. W tym samym czasie ks. Benaglio otrzymał pierwszą aprobatę dla Zgromadzenia Córek Najświętszego Serca Jezusa, które powstało w 1831 r. z jego inicjatywy w Bergamo. Teresa Eustochio Verzeri stała się współzałożycielką i przełożoną zgromadzenia, do którego wkrótce wstąpiły też trzy jej siostry, a później, po śmierci męża, matka.

Szerzący się wówczas jansenizm bardzo utrudniał rozpowszechnianie kultu Najświętszego Serca Jezusa. Z wieloma przeszkodami w tym względzie spotkała się także bł. Teresa, zwłaszcza gdy po śmierci ks. Benaglio (1836 r.) sama musiała starać się o papieskie zatwierdzenie zgromadzenia. Aprobatę jego konstytucji uzyskała w 1841 r., a ostateczne zatwierdzenie zgromadzenia nastąpiło w 1847 r.

We wszystkich trudnych sprawach całkowicie zdawała się na Opatrzność Bożą. W swojej «księdze obowiązków» tak określała duchowość nowej rodziny zakonnej: «Córki Najświętszego Serca Jezusa, jako te, które czerpią miłość u samego źródła, tj. z Serca Jezusa Chrystusa, powinny w stosunku do bliźnich płonąć tą samą miłością, którą goreje Boskie Serce. Miłością najczystszą, która patrzy tylko na chwałę Bożą i na dobro dusz; miłością powszechną, która nie wyklucza nikogo, a obejmuje wszystkich; miłością hojną, której nie niweczy cierpienie ani nie przerażają przeciwności, lecz która, wręcz przeciwnie, pośród cierpienia i przeciwności umacnia się, a dzięki cierpliwości zwycięża».

Zgromadzenie Córek Najświętszego Serca Jezusa od początku oddało się tworzeniu dzieł wychowawczych, codziennej opiece nad sierotami, ubogimi i chorymi. Siostrom, które zajmowały się wychowaniem młodych dziewcząt, zalecała wielki szacunek dla indywidualności oraz traktowanie każdej z podopiecznych «według temperamentu, usposobienia, skłonności i konkretnych uwarunkowań życiowych».

Dziś Córki Najświętszego Serca Jezusa kontynuują swą posługę nie tylko we Włoszech, ale również w innych krajach, m.in. w Albanii, Kamerunie, Brazylii, Argentynie, Boliwii i w Indiach.

Teresa Eustochio Verzeri, wycieńczona licznymi chorobami, zmarła w Brescii 3 marca 1852 r. Pius XII zaliczył ją w poczet błogosławionych w 1946 r.Św. Rafka

Urodziła się 29 czerwca 1832 r. w miejscowości Himlaya w libańskim regionie Metn w rodzinie katolickiej. Na chrzcie otrzymała imię Boutroussyeh (Pietra). Po śmierci matki w 1839 r. ojciec znalazł się w trudnej sytuacji finansowej i w 1843 r. posłał córkę do pracy jako służącą w domu zamożnego Libańczyka w Damaszku. Kiedy po czterech latach wróciła do domu, okazało się, że ojciec ożenił się po raz drugi. Zarówno macocha, jak jedna z ciotek chciały wydać ją za mąż, ale Boutroussyeh postanowiła zostać zakonnicą.

Udała się wówczas do klasztoru Zgromadzenia Córek Maryi w Bikfaya, gdzie została przyjęta natychmiast. Ojciec i macocha próbowali przekonać ją, by wróciła do domu, ale bezskutecznie. Po zakończeniu nowicjatu 10 lutego 1856 r. złożyła śluby zakonne. 1 sierpnia 1858 r. została skierowana do seminarium w Ghazir, prowadzonego przez jezuitów. Pracowała tam w kuchni, uczyła się ortografii i arytmetyki, a w wolnym czasie pogłębiała znajomość języka arabskiego.

Od 1860 r. była nauczycielką katechizmu i wychowawczynią w szkołach swojego zgromadzenia. W 1864 r. została przeniesiona do Maad, gdzie razem z inną zakonnicą założyła szkołę dla dziewcząt. W tym okresie jej macierzyste zgromadzenie przechodziło poważny kryzys. Boutroussyeh modliła się żarliwie, prosząc Boga o pomoc w podjęciu decyzji zgodnej z Jego wolą. Pewnego dnia w śnie ukazali się jej św. Jerzy, św. Szymon Słupnik i św. Antoni Pustelnik, który powiedział: «Wstąp do Zakonu Libańskich Mniszek Maronickich». Jeden z dobroczyńców Zgromadzenia Córek Maryi pomógł jej dostać się do klasztoru św. Szymona al-Qarn w Aďtou. Rozpoczęła w nim nowicjat 12 lipca 1871 r., a 25 sierpnia następnego roku złożyła uroczyste śluby zakonne i przyjęła imię Rafka, na pamiątkę swojej matki. Przeżyła w tym klasztorze 26 lat, dając przykład posłuszeństwa, gorliwości w modlitwie, ascezy, poświęcenia i pracowitości.

W październiku 1885 r. podczas modlitwy prosiła Boga, by dał jej udział w zbawczej męce Chrystusa. Od tej pory cierpiała z powodu wielu dolegliwości, ale znosiła je z cierpliwością i pokorą. W 1897 r. została przeniesiona do nowego klasztoru w Jrabta. W 1899 r. całkowicie straciła wzrok, a wkrótce także została sparaliżowana. Dziękowała Bogu za wszystko, szczególnie za dar cierpienia. Zmarła 23 marca 1914 r. w opinii świętości.

Jan Paweł II beatyfikował ją 17 listopada 1985 r. W przemówieniu wygłoszonym do pielgrzymów przybyłych na kanonizację Ojciec Święty powiedział m.in.: «Na Bliskim Wschodzie, tak ciężko doświadczonym przez liczne krwawe konflikty i tyle niezawinionych cierpień, świadectwo tej libańskiej zakonnicy pozostaje źródłem ufności dla wszystkich skrzywdzonych. Żyła ona zawsze w ścisłej więzi z Chrystusem i tak jak On nigdy nie zwątpiła w człowieka. Dlatego właśnie jej przykład jest wiarygodnym znakiem, ukazującym, że tajemnica paschalna Chrystusa wciąż przemienia świat, aby zakiełkowała w nim nadzieja nowego życia, ofiarowana wszystkim ludziom dobrej woli». 

